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Dodatek do Gasety Lwowsklejł 
lobe niuje doniesienie urszdówe 
prywatne. Za umiesaczenie, w Do- 
datku płac! ale od włersaa w pół: 
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plerwany raa Z kr., a an każdy 
nastepnjacy ras tylko pe A 1/8 kr. 
mon. konw- Za większe litery piast 
ule wedle tego, ile na swyoaajng 
drok obrachowane mlejsaa saje 
ma. Redakcyja Gnaety Lwawskie 
Przyjmuje tyłka frankowsne lstyj 


z8. października 1845, 


Przegląd artykułów. 
Wiadomości krajowe: Ze Lwowa: Znaczne dary 
dla włościan galicyjskich powodzia dotkniętych. 
Wiadomości zagraniczne: Hiszpanija: Smu- 
tny stan kraju; . 
Anglija: Uzbrajanie okrętów w portach. — 
Wznowienie towarzystwa oranżystów.— Obawa 
głodu w Irlandyi. mę 
Francyja: Polemika dzieńników o liście 
marszałka Bugeaud i ostaltnićj katastrofie 
w Afryce. — Odjazd marszałka Bugeaud do 
Algieru i usprawiedliwienie się jego. — Przy- 
golowania do wyprawy morskićj do Afryki-— 
Rozporządzenie krółewskie względem wznie- 
sienia pomnika w Dzemma - Gazauat dla po- 
łegłych wojowników. — W jaki sposób list 
marszałka Bugeaud dostał się do druku. = 
Emigrańci z państwa papićzkiego maja być 
z Toskanii do Marsylii zawiezieni. 
Belgija: Ważny projekt do skrócenia komu- 
nikacyi morskićj między Bruxelą a Londynem. 
Nowiny. i 
Wiadomości handlowe è przemysłowe: Ze Lwo- 
wa. — Z Bochni. — Z Ołomuńca. sts 
Dodatek nadzwyczajny : Doniesienie o czytelni. 
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WIADOMOSCI KRAJOWE. 


— Ze Lwowa. — 

C. k. Podkomorzy i najwyższy Koniuszy ko- 
ronny, właściciel Strusowa w obwodzie. Tarno- 
polskim , Karol br. Lanckoroń sk i, ofia- 
rował dla mieszkańców okolic powodzią dotknię- 
tych, 500 zr, m. k. M 

Prezydyjum e. k. Rządu krajowego dopełnia 
miłej powinności, wynurzajac wspaniałomyśl- 
nemu dawcy imieniem nieszczęśliwych najtkliw- 
sze podziękowanie. 

Qd Prezydyjum c.k. Rzadu krajowego. 

W Lwowie dnia 23. października 4845. 


Awit Wilkoszewski, właściciel dóbr To- 
porzysko w obwodzie Wadowickim , ofiarował 


dla unieszczęśliwionych przez powódź roczny 
dochód z propinacyi toporzyskićj w ilości pię- 
ciuset zr. m. k., któryto czyn szlachetny z naj- 
gorętsza podzięka do publicznćj wiadomości 
podaje się. 
Od Prezydyjum c.k. Rządu krajowego. 
W Lwowie dnia 23. października 1845. 


Właściciel menażeryi pan Advinent, ofia 
rował czysty dochód z dnia 3go t. m. w ilości 
58 zr. 37 kr. m. k. dla mieszkańców dotknię- 
tych powodzią okolie. 

Prezydyjum c. k. Rządu krajowego podaje 
ten czyn dła dobra łudzkości z wynurzeniem 
tkliwego podziękowania do publicznćj wiadov 
mości. 

Od Prezydyjum c. k. Rządu krajowego. 

W Lwowie dnia 25. października 1845. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Eliszpanija. 


Journal des Debats nadmienia o sprawach: 
Hiszpanii, które od dwóch miesięcy w pozorna 
apatyję zapadły; patrzy on na tok rzeczy 
z uwagą, ale i z niejaką niespokojnościa; utrzy- 
muje, Że Iliszpanija jeszcze jest daleka od nor- 
malnego stanu. Umysły sa w wielkićm wzbu. 
rzeniu ; rozpaezliwe agitacyje burza często spo- 
kojność publiczna; po gościńcach uganiają się 
uzbrojone, zbojeckie bandy; rząd chwyta się 
dowolnych środków , z których można wnosić, 
Že ustawy i instytucyje nie nadają mu jeszcze 
dostatecznćj mocy do utrzymania porządku i za- 
prowadzenia potrzebnych reform. Między dwo- 
ma ostatecznemi strońnictwami stoi ministery- 
jum Narvaeza zarówno zagrożone od mo- 
narchistów — którzy marzą o powrocie mnićż 
więcćj oświeconego despotyzmu i w duchowień- 
stwie mają wsparcie — 1 od progresistów, któ- 
rzy, zrzekając się tajnych zabiegów, jawnie gro- 
madza się pod swoje choragwie idąża najszczę- 


gólnićj do odzyskania znowu wpływu na mu- 
nicypalności, które we wszelkich zmianach 
kraju rolę odgrywały, aby potóm na najbliż- 
szych wyborach zwycięztwo odnieść. Prócz tych 
« dwóch wielkich strońnictw, jest w Hiszpanii 
manóstwo osobistych widoków, zawiedzionych 
. nadziei, wygórowanych uroszczeń, które w usta- 
wicznćj agitacyi knują spiski, i utrzymują lud- 
ność w niespokojności. Ministrowie zostają 
wprawdzie między soba w zgodzie, i dła tego 
tóż szczęśliwie przebyli polityczne przesilenia 
ostatniego czasu, ale po za swój obręb okazują 
niedowierzanie i współzawodnictwo, co im nawet 
w szeregach ich stronnictw niemało zaszkodziło. 
I tak przyszło do tego, Że w dzieńnikach ma- 
dryckich nić ma rzad ani jednego organu, któ- 
ryby stanowczo i we wszystkich kierunkach bro- 
nił jego polityki. Dzieńniki moderadosów mają 
teraz tę własność, Że się nie przyznawaja do 
Żadnego politycznego systemu, porzucają lekko- 
myślnie zasady konstytucyjnego rzadu i przy- 
sparzają gabinetowi wielkie trudności, tak przez 
swoje upodobanie w niektórych ministrach, 
jako tóż przez nienawiść, która jawnie prze- 
ciw drugim okazuja. Szczególniejsze to poło- 
Żenie-okaże się, jak sądzimy, takže w Korte- 
zach, a mianowicie przy roztrzasaniu kwestyi 
o finansach. Nieład w finansach 
był dotychczas zawsze najgłówniejszóm źródłem 
wszelkich nieporzadków i rewolucyj na tćj pół- 
wyspie. Ministeryjum musiało pomyślóć o po- 
łożeniu im końca, ipo długióm ociaganiu się 
zaprowadziło nareszcie powszechny sy- 
stem podatków, ałe przeciw temu po- 
wstała wielka opozycyja tak w kraju jak i 
w dzieńnikach.e 


Wielka Brytanija i Felandyjn. 


Ż Londynu dnia 17. pażdziernika. Po- 
dług dzieńnika Liverpol Times we wszystkich 
wojennych portach królestwa zajmują się bar- 
dzo czynnie uzbrajaniem wojennych okrętów 
wszelkiego rodzaju, a nawet temi dniami wydała 
admiralicyja do różnych przez rzad zatrudnio- 
mych maszynowych fabryk okólnik, w którym 
oznajmia im, Że zjak największą Ścisłością 
mastawać będzie na dotrzymanie terminów od- 
stawienia roboty. Z równąż gorliwością zajmują 
się środkami vbrony, owoż wszystkie te oko- 
liczności, połączone z obrotami eskadr na mo- 
rzu Południowóm i na wodach wschodnio-indyj- 
skióm zwracają na siebie powszechna uwagę. 

Z Dublina donoszą: »slnstytut Oranżystów 
ma powstać na nowo w Irlandyi i zatrzyma da- 
wne swoje nazwisko; będzie miał spokrewnione 
towarzystwa , ale bez dewiz iznaków.s Dzień. 
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nik Globe nadmienia o tém tak: »Mianowany 
komitet do ułożenia nowych statutów dla to- 
warzystwa Oranżystów, zasięgał od jednego ze 
znakomitych adwokatów rady o ile może być 
zatrzymanym pierwiastkowy plan i organizm in- 
stytutu Oranżystów bez narażenia Się na kary, 
które przeciw tajnym towarzystwom ustawami 
są wyznaczone. Na przedłożone zapytania od- 
powiedział prawnik, że towarzystwo Oranży- 
stów bez naruszenia ustawy może się z zatrzy- 
maniem swego dawnego nazwiska uorganizować 
i drugie towarzystwa jako gałązki jednego 
szczepu w sobie połączyć, równie jak ito, że 
prawidła i przepisy, na które wydział się zgo- 
dził, 8a zupełnie odpowiędne ustawom. Wła- 
Śnie dlatego, że nowo-uorganizowane towarzy- 
stwo Oranżystów, podobnie jak towarzystwo Re- 
pealistów da się pogodzić z ustawa, przeto ist- 
nienie i działalność jego nabawi rzad niemałego 
kłopotu, gdyż mu trudno przyjdzie utrzymać 
w przyzwoitych karbach ten nowy związek, 
do czego i ten ważny fakt dodać należy, że 
sprawa Repealistów przyciąga do swych szere- 
gów coraz więcćj mężów majacych wpływ i ma- 
jatek iże stronnicy jćj nie są już na lud wiej- 
ski ograniczeni.< 

Gdy podług szczegółowych doniesień dzieńni- 
ków irłandzkich sadzono, że prawie cała Ir- 
landyja zachowana jest od zarazy ziem- 
niaków, i że po większćj części ubodzy jéj 
mieszkańcy maja w tym roku obfity zbiór tego 
ziemiopłodu, zgadzają się od kilku dni donie- 
sienia wszystkich irlandzkich dzieńników miej- 
scowych wtóm, Że zaraza ziemniaków zaczęła 
się tamże prawie wszędzie straszliwie szórzyć, 
iże ten ważny produkt, którym prawie cała 
zimę Żyje największa część tamtejszćj ludno- 
ści, w tym roku mie dopisał. Organ irlandz- 
kiego rzadu Dublin Evening-Packet oznajmia, 
ze smutny ten wypadek podług starannego roz- 
owacje w każdćj okolicy, nie podpada ža- 

nćj watpliwości, i że smutny los czeka ubo- 
gich dzierzawców, włościan i robotników, acz- 
kolwiek rzad, jak się można spodziewać, uży- 
je wszelkich środków, aby nędza, wynikająca 
z powodu nieurodzaja ziemniaków , przynaj- 
mnićj w istotny głód się nie zamieniła. 

Irlandzkie koleje żelazne, na które w ostat- 
niém posiedzeniu zezwolił parlament, mają 
w ogóle sześćset trzynaście mil długości i wy= 
magaja podług kosztorysów na założenie 7 mi- 
lijonów 465,000 funtów szterlingów. 


Francyja. 


ZParyża d. 16. października. Dzień- 
nik Consfitutionnet nie widzi w liście marszał- 


— 835 


ka Bugeaud nic do zganienia, jak tylko 
powstawanie na dzieńnikarstwo i wita tegoż mar- 
szałka w szeregach opozycyi. Również pona- 
wia to pismo podanie o nieporozumieniu mię- 
dzy marszałkiem Sou lt a marszałkiem Bu- 
geaud, tudzież o intrydze Guizotā, by 
piórwszego z nich na bok usunąć i pozyskać 
dła siebie prezydenctwo ministeryjum. Dzień- 
nik National aczkolwiek nie tak mocno wystę- 
uje przeciw rządowi, jak powyższe pismo, 
Aod jednak, Że, jeżeli ke tylko jakkol- 
wiek zna się na swojćj powinności, tedy mar- 
szałkowi nie ioaczéj, jak dymisyją odpo- 
wiedzióć powinien. Naczelny dowódzca wojska, 
który pisze, Że bez przychylenia się do jego 
propozycyj nie byłby powrócił do Algieryi , i 
swoję opozycyję, przeciwną systemowi ślepe- 
go rzadu, nazywa zupełnie usprawiedliwioną 
przez ostatnie , smutne wypadki, jest zarówno 
niebezpiecznym i śmiesznym przykładem, któ- 
ry r jak najprędzćj i najdokładnićj usunąć 
powinien. Atoli rząd nie sj oj miał tyle od- 
wagi zganić mu ani jedno słowo w po- 
mienionym liście, w którym jak wola izb tak 
i rozkazy bezpośredniego jego przełożonego 
są zhańbione, a nowe zwycięztwo podobne do 
zwycięztwa nad Isly, wyniesie go jeszcze na- 
wet na posadę ministra wojny. Również i 
Courrier français utrzymuje, że pomieniony 
list jest haniebnóm nadwerężeniem karności, 
ale jest także tego zdania, że ministeryjum po- 
minie to zhańbienie milczeniem. Journals des 
Debats zawićra dziś także dodatkowy artykuł 
o liście Bugeauda. Ministeryjalny ten dzień- 
nik upatruje w nim »napad złego humorus, 
który więcćj robi hałasu niż nieszczęścia. Uwa- 
ža on go za poufne oświadczenie, które do 
ogłoszenia nie było przeznaczone, i cała winę 
przypisuje tylko pomienionemu prefektowi. 
odług dzieńnika Sitcle miał Bugeaud na 
telegraficzną depesza, która go do Paryża we- 
zwała tak odpowiedzićć: »Droga do Paryża, nie 
jest drogą do zwyciężenia Ab d-el-Kade- 
ra; jadę do Algićru.< 
Dzieńnik Commerce nadmienia, że w obec 
ostatnich wypadków w Algieryi zaledwie mo- 
Źna uwierzyć, aby przezorny jenerał nie wie- 
dział nie, co się na granicy dzieje. »Góż to 
ma znaczyć,s zapytuje tenże dzieńnik, sże my 
o nowćj potędze A bd-el-Itadera dopićro 
FoR katastrofę zawiadomieni jesteśmy? Ten 
arbarzyniec, którego na zawsze zniszczonym 
ogłaszano , mógł werbować Żołnićrzy, zgroma- 
dzać wojsko, zaopatrywać się zasobami, a rzad 
w Algićrze nie wiedział o tém bynajmnićj. 
an Bugeaud był tak źle zawiadomiony, iż 


w tćj samćj chwili prosił o urlop do podróży, 
w którćj nowe wojska Emira gotowały się do 
wpadnięcia w nasze posiadłości, B ugeaud 
jest wielkim meżem na czas teraźniejszy, 
domniemanym następcą marszałka Soult, 
przyszłym ministrem rejencyi, środkowym punk- 
tem wszelkich intryg. Wszyscy staraja si 
mu pochłebiać. Sadziłbyś, Że widzisz AS. 
soba powracającego z Egiptu Bonaparte- 
go. Dzieńniki rządowe i partyi Thiersa 
głosza Że on jest niezbędnie potrzebny. Ale 
to żądanie, które czuja partyje dobijające się 
o panowanie, to żądanie mówię, zjednania 
sobie wsparcie Żołnićrza, który naszemu re- 
prezentacyjnemu rządowi nie bardzo sprzyja, 
który przywykł szablą rządzić, t nie bardzo 
się zastanawia nad wyborem środków, obudza 
w nas wielka ohawę o przyszłość naszego kon-, 
stytucyjnego rzadu.* 

Telegraliczna depesza z Marsylii donosi, że 
dnia 13, o siódmćj godzinie wieczór odpłynął 
marszałek Bugeaud na parowćj fregacie Pa- 
nama do Algićru. — Przed odjazdem swoim 
napisał marszałek następujący list do redakcyi 
dzieńnika Courrier de Marseille : sMarsylija 
d. 14. paźdzernika. Mości redaktorze ł 
W dzieńniku Wpana czytałem właśnie artykuł 
o liście, który napisałem do prefekta departa- 
mentu Dordogne, a który kiłka marsylskich 
dzieńników powtórzyło. Wpan uznałeś bardzo 
trafnie Życzliwa bystrościa swego rozumu, że 
ten poufny list nie był przeznaczony do pu- 
błicznego ogłoszenia. Miałeś w tćj mierze zu- 
pełną słuszność ; ja dodaję, że takowy nie tylko 
nie powinica był być ogłoszonym, lecz nawet, 
że ten bezwzględny człowiek, który go wydru- 
kować kazał, sfałszował znaczenie uwag, któ- 
re do doniesień o nicprzyjemnych wypadkach: 
w Algieryi dołączone były. Przyjmij Wpan 
i t. d. Podpis. Marszałek, książę Isly,« 
Dnia 47. października. Już za-. 
decydowano, że oprócz siły ladowćj, która prze- 
ciw Arabom wystapi w głębi północnój Afryki, 
krążyć będzie przed Tangerem i Mogadorem iż 
w ogóle wzdłuż marekańskiego wybrzeża także 
eskadra morska. Ksiažę Joinville będzie 
miał naczelne dowództwo nad tą eskadrą. Król 
rozporządził onegdaj w pałacu St. Cloud na 
posiedzeniu rady ministrów, aby w Džemma- 
Gazauat wzniesiono pomnik dla walecznych 
wojowników, którzy dnia 28, września tamże 
polegli. Na pomienionym grobowcu będa wy- 
ryte imiona poległych oficerów i Żołwiórzy. 

Prefekt departamentu Dordogne został tele- 
graficzną depeszą wezwany, aby się wytłuma- 
czył, z ri” powodu podał do druku list , 
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który marszałek Bugeaud do niego napisał. 
Na to wezwanie odpowiedział prefekt podo- 
bnież teřegraliczoa drogą, Že podanie do dra- 
ku tego listu stało się bez jego wiedzy. Że 
skoro go ujrzał zamieszczonym w Conserva- 
teur de la Dordogne, kazał natychmiast zabrać 
ma poczcie wszystkie egzemplarze tegoż dzień- 
mika, wyjawszy jeden, który posłał ministro- 
wi spraw wewnętrznych” do przejrzenia. Chet- 
mie byłby dołaczył kilka słów dla wytłuma- 
czenia się z tćj posćłki; atoli przed odejściem 
poczty pozostało mu, tylko kilka minut, które 
niedozwoliły wytłumaczyć się. Gdy polóm prze- 
łożony ministeryjalnego biura otrzymał dzień- 
mik Conservateur de la Dordogne, sądził, że 
wszystkie numera są wydane i rozesłane. Bla 
tego posłał egzemplarz do Journal des Debats, 
iw ten to sposók dostał się pomieniony list 
do wiadomości publicznćj. 

Courrier de Marseille z dnia 14. b. m. do- 
nosi, że toskańskim parostatkiem Zeopoldo Se- 
condo, który powyższego dnia tamże przybył, 
madesłano wiadomość, iż wielki książę toskań- 
ski zezwolił, aby emigrantów, którzy w sku- 
tek ostatnich rozruchów w państwie papiez- 
kićm przeszli na jego ziemie, wzięto na oso- 
bny w tćj mierze najęty okręt, i do Marsylii 
ZAWICZIONO:. 


Etelgija. 


Przygotowuje się tu nowe, wielkie przed- 
siębierstwo, które jeszcze tylko ze strony rzą- 
du i izb potrzebuje pozwolenia, aby do sku- 
tku przyszło. To estatnie nastapi niezawodnie, 
gdyż nazbyt jasne sa ogromne Korzyści, które 
z tego przedsiebierstwa dla Belgii wypłyna. 
Prawda, że zastępcy Ostendy i Antwerpii przy- 
łoża wszelkiego starania, aby temu przeszko- 
dzić. idzie tu o założenie nowego portu w 
Adiukerce, na południowym końcu belgijskie- 
go wybrzeża w sasiedztwie Dunkerki, Adin- 
kerka jest dotychczas jeszcze małoznaczącą ry- 
backa włością, atoli przez położenie i dobrą 
spławną wodę jest przydatna na najdoskonal- 
szy port w Belgii; kotlina jéj jest głębsza niż 
kotlina w Ostendzie, gdzie nie raz okręty pod- 
czas burzy muszą stać bardzo dajeko od grobli, 
przez co dla podróżnych niebezpiecznóm jest 
wsiadanie na okręt a dla kupców trudnóm jest 
ładowanie. Położenie Adinkerki zapobiegnie 
temu, że ani transport towarów ani linija po- 
dróży nie zwróci się, jak się obawiano, do 
Dunkerki i na francuzka ziemię (zwłaszcza że 
w ostatnim czasie zawiązało się w Dunkerce 
towarzystwo, którego ta ostatnia czynność jest 
zamiarem), gdyż Adiukerka leży właśnie na- 


przeciw Dowerowi, a tak i podróż morska i 
całą liniję do stałego lądu skraca. Przedsię- 
biercy, z których jeden jest Anglik a drugi 
(Niemiec, mówia w wydanym programie zgo- 
dnie zprawdą, »že przez zaprowadzenie tćj ko- 
maunikacyi oszczędzimy międzyl)owerem, a Bru- 
xcla 10 ligues czyli 30 angielskich mil, uni- 
kniemy nieprzyjemności długićj morskićj fo- 
dróży i w dziesięciu godzinach odbedziemy Že- 
gluge między Bruxela a Londynem. Port i 
grobla będą miały tę dogodność, że okręty o 
500 beczkach będą mogły tamże być ładowa- 
ne.« Potrzebny do tego przedsiębierstwa ka- 
pitat nić ma wynosić więcćj jak 12%, milijo- 
na franków czyli 500,000 funtów sztr. Jestto 
niezawodnie mała summa, zważywszy niezmier- 
ne Korzyści, jakie ztąd dla Belgii wypłyna. Nie 
watpimy bynajmnićj, że izby dadza swe przy- 
zwolenie, gdyź o pożytku tego przedsiębierstwa 
każdy jest przekonany. 
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Zapowiedziana przez nas komedyja z fran- 
cuzkiego pp. Bayard i de Vaiłly, przez p. 
Wincentego Thullie dla 'tutejszćj sceny 
polskićj przerobiona, pod nazwą: Niech jedzie 
na wieś, sprawiła nam dnia 24. b. m. wieczór 
tak przyjemny, iż nie możemy jak tylko szczórze 
podziękować szanownemu tłumaczowi , którego * 
gładkie oddanie oryginału, obznajmiło mas 
z tym utworem dramatycznym. I teraz dopićro 
widząc tę komedyję, tak przedstawiona, jak 
była dla nas zastosowana, pojmujemy jćj gło- 
šne powodzenie po teatrach zagranicznych. 
Działanie tćj komedyi zajać musi ogólnie, 
żywo bowiem i śmiało wskakuje w kwestyje 
przeważne interesem socyjalnym, Nie jest 
to zapewne utwór zakrojony na większy roz- 
miar, czyli raczćj kwestyja tu dotknięta 
jest za obszórna, za nadto daleko rozgałeęzio- 
na, by się mogła pomieścić w ciasne obręby 
jednego obrazku małego , który jeżeli sie woł- 
no talk wyrazić, wydał nam się jakby odłamek 
tego olbrzymiego źwierciadła obyczajowego , 
pod którego postacia pojawiają się utwory dzi- 
siejszćj beletrystyki. Jest to jakby Tartuffe 
Moliera, odwzorowany z towarzyskiego ży- 
cia naszego wieku, typ hypokryzyi pod posts- 
cią Konsyliarza Dubińskiego (p. Zenopoł- 
skiego), który wywićra wpływ na domo- 
we pożycie pana Zygmunta Ulinowskiego (P> 
Dawisona) i jego Żony Klementyny (pani 
Aszpergerowéj). Konsyliarz złączowy J°- 
dnością myśli i dażeń z matka Klementysy» 
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pania Koscieiecką (p. kamińską), staje się 
domowym tyranem : pod pozorem pokory i 
moralności , wciska się w najtajniejsze domu 
stosunki, kłóci małżeństwo , robi je nieszczę- 
śliwóm, biorac w ciasne kluby źle zrozu- 
xnianych stowarzyszeń dobroczynnych, wszy- 
stkie ich uczucia i myśli. Powoduje zaś nim 
interes; chciałby majątek Wandy, siostry Zyg- 
munta (p. Zenopolskićj) wytumanić wraz 
z jéj ręką dla siostrzeńca swego. - Żywy i roz- 
trzepaby Zygmunt, lubiacy zabawy, tańce, a 

rzedewszystkióm ową połkę, dzisiejsza choro- 
bę Paryża, znudzony w domu pod rózgą Żony 
a osobliwie matki Żony, wymyka się czasem. 
Gdy mu taż matka każe jechać na wieś, by 
unikał złych przykładów, on wtenczas skrycie 
używa świata; umizga się do pani Adamowćj, 
młodćj wdowy (panny Maryi Cene ckićj), 
hula i tańcuje. W tćj sprzeczności dwojakiego 
zachowania się jest właściwa komika, przeprowa- 
dzona przez całą sztukę z wielka naturalnościa. 
Pojawia się jego dawny przyjaciel i towarzysz 
młodości Cezar Samsonowicz (p. S$mochow- 
ski), wojskowy dzielnćj woli i zdrowego roz- 
sadku; zrozumiawszy położenie przyjaciela , 
bierze w opickę bićdna i znudzona Wandę, 
która się kocha w Władysławie Sietskim (p. 
Rejmers). Wprowadzony do p. Adamowćj 
przez Zygmunta, poznaje w nićj dawna, zawsze 
droga kochankę; to mu dodaje nowego bodź- 
ca, gdyż: Zygmunt gra u nićj rolę kawalera 
starającego się. Wchodza do pani Adamowćj 
matka i córka jako kwestarki; Klementyna 
przygotowana już przez Cezara dającego jej 
zbawienne przestrogi, gdy poznaje męża w stro- 
ju balowym, pićrwsze popełnia kłamstwo nie- 
winne, by wybawić męża od gniewu matki. 
Jest już na drodze poprawy. Kocha męża; bo- 
jąc się o miłość jego, przystaje pomału na 
rady Cezara, zrzuca powoli tę narzuconą ozię- 
błość obłudna, sprasza gości, ubićra się po raz 
szy w suknię balowa, i rozczula męża, 

tóry wsparty pomocą Żony i przyjaciela wyła- 
muje się z pod ciężkiego jarzma; siostrę wy- 
daje za Władysława; i na zakończenie, mimo 
gniewu i mdłości matki, rozpaczy Konsylia- 
rza, któremu się posag Wandy wymyka, przy 
odgłosie muzyki, biegną ku wesołym zabawom 
stosownym do ich wieku i położenia. — Działa- 
nie jak mówiliśmy jest pełne prawdy i inte- 
resu, chociaż, że tak powiómy, schwytana jest 
idei głównćj raczćj komiczność, aniżeli iğ 
całość. — Gra aktorów była w ogóle dobra; 
zdaje się, Że treść rzeczy zajęła ich swoją Ży- 
wą prawdą. Odznaczał się najwięcćj pan D a- 


wison, który rolę tak stosowna do swego 
talentu oddał z Żywościa niewymuszona i lek- 
kością naturalną. Pani Aszpergerowa, 
w roli trudnćj oddała przechód z Życia bier- 
nego do czynnego z prawda; niemniój i pan- 
na Maryja Cenecka odegrała rolę roz- 
trzepanćj, pełnóm Życiem Żyjącćj wdowy, w o- 
statnich mianowicie scenach z naturalna swo- 
bodą. Pan Zenopolski zadowalniał ciągle 
publiczność, a choć wpadał trochę w przesa- 
dę, nie psuło to bynajmnićj złudzenia. Do 
powodzenia tój sztuki przyłożył się niemało 
p- Smochowski. Dedamy jeszcze w koń- 
cu, że przy tak wielkićóm ubóstwie rzadko 
odnawianego repertoarza naszego, które nam 
się nieraz czuć daje, sztuka ta jest dobróm 
nabyciem; jakoż rokujemy jéj długie i niepo- 
spolite powodzenie na scenie naszćj. 
% % % 

Przedstawienia magiczno - kuglarskie pana 
Beckera, jakkolwiek codzień powtarzane, 
sprowadzają zawsze licznych gości; a nawet dnia 
22. t.m. Jego Królewiczowska Mość najdostoj- 
niejszy nasz Arcyksiążę raczył je zaszczycić 
swoja obecnością, i oświadczył łaskawie swoje 
zadowolenie. Jakoż nie możemy jaktylko od- 
dać sprawiedliwość zupełna panu Beckerowi, 
którego zręczność, szybkość w wykonywaniu, 
bogactwo aparatów, a mianowicie ta przyzwoita 
skromność, daleka od wszelkićj przesady, ciar- 
łatanom właściwćj, która jest cecha prawdzi- 
wego wykształcenia, mistrzem w tćj sztuce ro- 
bia. Nie możemy též przemilczóć o ćwiczeniach 
gimnastycznych i wyłamywaniach klisznigowskich, 
w których pan Karoł Mohnhaupt odznacza 
się w sposób ledwie prawdopodobny. Nareszcie 
szczególnego wspomnienia warte są pokazywane 
przez p. Beckera obrazy mgliste, które da- 
leko za sobą zostawiają wszystko to, co wtym 
rodzaju widzieliśmy w stolicy naszój. Zadziwiają 
one nietylko pięknością swoją, ale więcćj jesz- 
cze doskonałóm wykonaniem; powstają bowiem 
itworzą się w sposób czarodziejski. Liczne od- 
widzanie jego przedstawień spowodowałoby za- 
pewne pana Beckera do dłuższego zabawie- 
nia w stolicy naszćj, gdyby mógł znaleźć inny 
lokał miasto starego teatru, wynajętego już da- 
wnićj przez p. p. Pratte, którzy przybyli 
właśnie z Sztokholmu 3 aułomatqmi i teatrem 
marionetek. Jeżeli zaś to, z żalem publiczności 
naszćj, zamitowanćj wjego widowiskach , nie 
nastąpi, opuści on temi dniami stolicę nasza 
i uda się do Warszawy, gdzie mu rokkujemy 
równie świetne jak u nas powodzenie. 
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WIADOMOŚCI HANDLOWE 1 PRZEMYSŁOWE. 
CZ korespondencyi prywatnej). 


Ze Lwowa, dnia 27. października. Cena zbo- 
ża ciągle u nas wysoko się trzyma, a niektóre 
gatunki nawet poszły w górę: Za korzec psze- 
nicy płacą po 5 zr. 12 kr. do 5 zr. 36 kr., 
Żyta 4 zr. do 4 zr. 12 kr., jęczmienia 3 zr. 
24 kr. do 3 zr. 36 kr., hreczki 3 zr. 30 kr. 
do 3 zr. 36 kr. mon. konw. — Na wódkę nić 
ma Żadnego odbytu i zdaje się, iż cena tego 
tranka się nie podniesie. Za garniec okowitćj 
dostać można 29 do 30 kr. mon. kon., jednak 
o znaczniejszych kupnach nie słychać. 

Cetnar chmielu stoi na 35 do 40 zr., lecz 
teraz jeszcze nie krzątają się za nim; pota- 
Żu z drzewa 7 zr. 30 kr., potażu ze słomy 6 
zr. 30 kr. mon. konw. 


Z Bochni, dnia 24. października. I w tutej- 
szym obwodzie narzekają powszechnie na psu- 
cie się tych ziemniaków , z których kopanie 
bardzo się pospieszono. Po długich słotach 
„nastąpiły ku końcowi września wielkie upały, 
które niemal do połowćj października się prze- 
ciagugły; — w tćj tedy porze, w którćj zie- 
mniaki dojrzówać i mączystości nabićrać zaczę- 
ły, należało je jeszcze w ziemi zostawić, zwła- 
szcza, Że i tak późno były sadzone. 'Tymcza- 
sem nie zważano w wielu miejscach na to, i 
korzystając z pięknćj pogody, wzięto się z całą 
siła do kopania, gdy przeciwnie należało chło- 
dniejszćj pory czekać, i po wykopaniu na po- 
lu lub boiska ziemniaki przesuszyć, a potóm 
dopićro chować. Te to niewczesne i niedoj- 
rzałe, z rozgrzaoćj ziemi nagle powykopywa- 
ne, i wkopce łub do piwnic i lochów poskła- 
dane ziemniaki, podpadły zgniliźnie tak dale- 
ce, Że małoco da się z nich wybrać. — Ína- 
czćj ma się z późniejszómi w drugićj połowie 
tego miesiaca kopanémi ziemniakami; te tyl- 
ko w środku ina spodzie kopca są zapleśnia- 
łe, i przy odłączeniu zdrowych od nadpsutych 
mała ilość tych ostatnich okazuje się. 

Na naszym dzisiejszym targu były następu- 
jace ceny: Korzec pszenicy 8 zr. Żyta 6 zr. 


24 kr., jęczmienia 4 zr. 24 kr., owsa 2 zr. 12. 


kr. mon. konw. y 
Za garniec 30-stopniowćj okowitćj na odsta- 
wę w Grudniu płaca 26 do 28 kr. m. k. 
Po nad Wisłą dla braku paszy wyprzedają 
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ponajwiększćj części bydło, i tylko mała ilość 
na swoją potrzebę, będa mogli przez zimę 
trzymać. 


Z Ołomuńca. Targ na woły dnia 20. paździer- 
nika. Na dzisiejszym targu mieliśmy nadspo- 
dziówanie wiele wołów, bo aż 1061. Atoli po- 
kup nie szedł żwawo, gdyż z Wićdnia nie było 
kupców, a do tego woły nie odznaczały się 
jakością. Z cenami trzymano się z początku, 
lecz późnićj spuszczono z nich, a szczególnićj 
tóż na parnikach. — Wićdeń zawsze jeszcze 
zaopatrywany jest z Węgier. 

Na przyszły tydzień spodziówamy się do 900 
wołów; besarabskie z kontumacyi także mają 
już być w drodze do nas, lecz zapewne do- 
pićro w początku listopada będziemy je tutaj 
mieli. 

Przypędzili na targ: 1) Mojżesz Aller- 


hand, z Żurawna, 71 wołów; 2) Herman Hat- 
schek, z Żurawna, 64; 3) Leizer Fichmann, 


z Żurawna, 113; Hersz Spiller, z Młyniszcza, 
98; 5) Majer Allerhand, z Wojniłowa, 404; 
6) Tenże sam, z Sinoutz, 430; 7) Abr. Izak 


Kaufmann, z Sinoutz, 225. — Małómi par- 
tyjami 261. — Ogółem 1061. 

Z tych 

para 

Kupili: 2 | ważyć 

E mogła 

|cetnar. 


Stado Nr. 1. do Pragi. . | 50] 325|—| — | 9 
Stado Nr. 2. do Berna. . | 48| 282|—| — | 8 
Stado Nr. 3. małćmi par- 
tyjami xozkupiono. 
Stado Nr. 4. poczęści ma- 
łómi partyjami rozkupio- 
3355|—| — |9 
g 9 
7132 


no. 
Stado Nr. 5. do Pragi. . | 60 
Stado Nr. 6. detto 118| 340] —- 
)do Czech . 142| 3505 |— 8 1j2 


Stado N. 7.)do Ausse wMo- 
rawii . . > 75 


Małe /partyje rozkupiono. 


225 |— 7 1j2 


RETRO E EN CEE ja E 
Teatr polski, 


Jutro: Syn puszczy, dramat w 5cin aktach, z nie- 
mieckiego Fr. Halma, wićrszem przełożony 
przez Jana Aśnikowskiego, art. dramat. 
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Redaktor J. N. Kamiński — Nakładem Spadkohierców Frańciszka Krattera. 


(Drukiem Piotra Pillera we Lwowie.) 


(Dodatek nadzw. 
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Dodatek nadzwyczajny do Nru. 127. Gazety Lwowskićj. 
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Doniesienie o Czytelni we Lwowie. 
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PIERWSZY DODATEK 


do głównego katalogu 


EDWARDA WIN/ARZA WE LWOWIE, 
zawierający książki w przeciągu roku 1845 do czytelni przybyłe, właśnie 


z.pod prasy wyszedł, i szanownym Abonentóm na Żądanie wydaje się 
darmo. Podaje się oraz do wiadomości szanownych czytelników, Że 


przedtem na Dominikańskićj ulicy Wro. 139 do sa- 
móćjże księgarni przeniesiona została. 


Przy tćj sposobności, i gdy pora do czytania jaż nadeszła, mo- 
Źna polecić szanownćj publiczności ten ile możności obficie opatrzony 
zakład, i osobliwie na to zwrócić uwagę, Że każdy wstępujący w abonament, 
może małym kosztem z wielkiej i dobranćj piblijoteki do woli korzystać, 


Warunki abonamentu są następujace: 
4 


Wstępując do abonamentu, składa się za powierzone sobie książki raz na zawsze 
3 Zr. w zakład, które przy wystąpieniu z abonamentu zwrócone będą. 


2. Cena abonamentu, która zawsze naprzód zapłacona być ma, jest % zr. mona 
ken. miesięcznie» 


5. Za to wolno każdemu abonującemu żądać jednego dzieła, i takowe według u- 
podobania, choćby i codziennie za inne wymieniać. Jeśliby sobie kto więcej 
dziel na raz życzył, zakład i abonament w siosunku musi być podwyższony. 


> 
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. Dla czytelników na prowincyi; lub dla tych, którzy na wieś wyjeżdżają, za- 
prowadzona jest ta dogodność, iż tym%e więcćj tu j: 5 do £6 dzieł (aż do 
20 tomów) za złożeniem stosownego zakladu wydane będa, za co miesięcz- 
nie 5 zr. m, k. placi się: 


$ È . 
. Dopóki abonujący książki, takową zatrzymuje, albo z jakiegokolwiek powodu 


Jej nie oddaje, dopóty trwa czas i pzjatnia jego abonamentu. Spodziewać 
się jednak po słuszności czytelników, że żadna książka nad cztćry tygodni 
zatrzymana nie będzie, by też i drudzy abonenci zaspokcjeni być mogli. 


Płatnie abonamentu, jako też złożony zakład p. p. Abonentom w książęczce abo= 
mamenitowćj zanotowane będa, która oraz otrzymane i odesłane książki dokła- 
dnie wskazuje. Uprasza się więc, takową starannie zachować, i każdą razą 
przy wymienianiu książek przysłać.  Hsiążeczki abonamentowe, któreby zgu- 
bione zostały, wynagrodzone być nie mogą. 


Książki, które albo wcale nieoddane;, lub też powalane, podarte, na krawędzi 
kart uwagami zapisane, bez rycin lub jakimkolwiek sposobem uszkodzone 
i tak odniesione zostana, nie beda przyjęte, i według ceny sklepowćj za całe 
dzieło muszą być wynagrodzone, do którego to celu kaucyja się składa. 


. Abonenci własnym swym kosztem książki odbierać i takowe na powrót od- 


syłać mają, co najdogodnićj €- Kə szybkowozem stać się może, gdyż od no- 
wego uregulowania poczty, porto za książki znacznie -zniżone zostało, tak n. 
p. porto za pakiet z 10—12 książkami (5—-6 funt.) w odległości 15 mil tylko 
20—24 kr. m. k, wynosi. 


Uprasza się także, aby przy wymienianiu książek zawsze większą ilość nume= 
rów (najmnićj 20—30) z katalogu (tytuł pominawszy) wypisać, aby inne 
dzieło dać można, jeśliby żadane właśnie innemu było pożyczone, jak to często 
się wydarza. 


10. Dzieciom i uczniom tak z publicznych jakoteż z prywatnych zakładów, bez 


szczególnego pozwolenia rodziców, opiekunów, re i lub TTA ych 
książek nie wydaje się. ay 


Katalog wszystkich w czytelni znajdujących się książck, kosztuje 


20 Kw IMOR. konw. » 


